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Wspomnienia o salonie 
rodziny Roąuette

Celem artykułu jest próba rekonstrukcji działalności salonu towarzyskiego 
bydgoskiej rodziny Roąuette, która polskiemu czytelnikowi jest prawdopodob­
nie jeszcze mało znana, choć wspominali ją  ju ż autorzy pierwszego tomu H i­

storii B yd g o szczy ,1 jak  i twórcy B ydgoskiego  s ło w n ik a  b iograficznego.2 Znacz­
nie więcej uwagi poświęcili je j członkom  niem ieccy autorzy, którzy szczegól­

nie dużo pisali o Otto Roąuette3 (1824-1896).
Informacje o działalności Louisa Jeana Roąuette z małżonką, tj. rodziców pi­

sarza w okresie od 1833 do 1839 r., a zatem okresie od przybycia rodziny do Byd­
goszczy aż po rok wyjazdu ich syna do Frankfurtu nad Odrą, gdzie kontynuował 
naukę w gimnazjum, zawdzięczamy głównie jego autobiograficznej powieści, 

gdyż trudno było dotrzeć do wiadomości innego pochodzenia. Obrazu salonu 
nie utrwaliły bowiem ani ówczesna prasa bydgoska (Brom berger W ochenblatt 
jeszcze nie istniał, powstał w 1845 r.), ani też źródła archiwalne. Działalność salo­
nu o prywatnym charakterze nie podlegała najwyraźniej urzędowej rejestracji, 

nie był to bowiem żaden związek czy stowarzyszenie, ani żadne zinstytucjonali­
zowane działanie, które prowadziłoby regularną listę członków. Nie jest też zna­
na spuścizna epistolograficzna, która wspominałaby tego typu spotkania.

Ukazanie się dwutomowej powieści Otto Roąuette Siebzig Jahre. Geschichte 

m eines Lebens  (Darmstadt 1894), opartej na wspomnieniach, spotkało się bardzo 
szybko z reakcją osób zainteresowanych jego twórczością, o czym świadczyć może 
fakt, że poświęcono je j na łamach Tagliche R undschau. Unterhaltungs-Beilage 
obszerny artykuł.4 Recenzent podpisany inicjałami J . H. napisał m.in.:

„Może ostatecznie trzeba będzie przyznać, że na pozór pisarz ten nie potrafi 
nam opowiedzieć nic fascynującego, niewiele jest mowy o wielkich bitwach i na­
miętnościach, o czynach i przeżyciach, nawet anegdot o sławnych mu współcze­

snych jest jak na lekarstwo, kamerdynerskie gadanie i tym podobne. Mimo to
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jego wspom nienia m ają wartość i urok dla każdego, kto chce nauczyć się głębo­

ko poznaw ać i rozum ieć literaturę naszego wieku, dla tego, kto chciałby do­
głębnie poznać proces stawania się i przemijania, pojawiania się i zanikania 

kierunków i prądów artystycznych. Książki takie jak ta umożliwiają spojrzenie 

na psychologiczny rozwój sztuki swojego czasu. Widać różne wpływy kultury, 

również te m niejsze i te potajem ne, które to w określonym czasie m ają znacze­

nie dla dorastającego pokolenia. Widać także szczególne nastroje, które po­
przez sw oją rozm aitość i różnorodność w danym czasie rzucają czar na arty­
stycznie usposobionych ludzi”.5

Bydgoscy Roąuette mieli sw oje korzenie w hugenockim rodzie, pochodzą­
cym  z południowej Francji, który od kilku pokoleń, tj. od 1685 r. zamieszkiwał 

w Prusach. Jed en  z jego przedstawicieli, Louis Jean  Roąuette (ur. 22 grudnia 

1796 r., zm . 18 kwietnia 1857 r.), był z wykształcenia prawnikiem i jako urzęd­

nik pruski zm uszony był do częstego zmieniania miejsca zamieszkania. Koleje 

życiowe sprowadziły go wraz z rodziną do Wielkiego Księstwa Poznańskiego, 

najpierw do Krotoszyna i Gniezna, a potem wiosną 1833 r. do Bydgoszczy, gdzie 

uzyskał stanowisko komisarza sprawiedliwości, radcy sądu krajowego i notariu­

sza przy W yższym  Sądzie Krajowym i Miejskim. Tu wprowadził się wraz z żoną 

i czworgiem dzieci do położonego w samym centrum miasta mieszkania w ka­

m ienicy kupca Giese przy Starym Rynku, obok późniejszej Biblioteki Miejskiej. 
N ajstarszy syn, Otto Roąuette, będzie wspominał po wielu latach w autobiogra­

ficznej powieści SiebzigJahre. G eschichtem einesL ebens  (Darmstadt 1894) swoje 

pierw sze w rażenia tuż po przybyciu do Bydgoszczy:

„Na wprost naszych okien widzieliśmy ulicę Mostową, rozpoznawaliśmy 

m ost na Brdzie, po tam tej stronie dawne budynki poklasztorne i Teatr Miejski. 

W szystko wywierało na przybyszach pozytywne wrażenie. (...) Bydgoszcz była 

ju ż w ówczas ładnym , tętniącym życiem  miastem”.6

Louis Jean  Roąuette był jednym  spośród wielu urzędników, którym pań­

stwo pruskie poprzez służbowe przeniesienie do Wielkiego Księstwa Poznań­

skiego, powierzyło zadania krzewienia i popularyzowania niemieckiego ducha 
we w schodnich rubieżach swojego terytorium. Nie była to m isja łatwa, ponie­

waż n iem ieccy urzędnicy przybywali do miast Poznańskiego, w których liczeb­

nie dom inowała ludność narodowości polskiej. Wielu przyjeżdżało tutaj do­
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browolnie, równie wielu traktowało pobyt w Prowincji Poznańskiej jako okres 
przejściowy i konieczny na drodze ku wyższym szczeblom  w hierarchii urzęd­
niczej. Przyjeżdżali tu pełni nadziei, ale i obaw, niepewni jutra, nierzadko ry­
zykując swoją dotychczasową egzystencję w zachodnich ośrodkach.

W  adm inistracyjnie nowym tworze, jakim  było W ielkie Księstwo Poznań­

skie, urzędnicy niem ieccy przez sam ą swoją obecność wprowadzali nowy kli­
mat. Na skutek systematycznego ich napływu wzrastała liczba wykształconych 
obywateli, którzy wykonywali nie tylko czynności zawodowe, określone pia­

stowanym urzędem  czy stanowiskiem, lecz również spełniali w m iejscu za­
m ieszkania ważną rolę społeczno-kulturalną. Za adekwatny przykład może 
posłużyć choćby Krotoszyn lat dwudziestych dziewiętnastego stulecia, o któ­

rym  Otto Roąuette pisał:

„Mimo to ta niepozorna m ała m iejscow ość stanow iła ośrodek kulturalny, 

którego nie m iały często duże i bogate m iasta środkowych Niemiec. Poziom 

intelektualny determinowali liczni młodzi urzędnicy, przesiedleni tu z reguły 

tylko na kilka lat, na okres próbny, którzy jednocześnie wspierali rozwój kultu­
ralny. Przybywali ze wszystkich pruskich prowincji, znad Renu i z Prus Wschod­
nich, z Saksonii i Westfalii, ze Śląska i z Marchii, młodzi mężczyźni o różnora­

kim wykształceniu. Nie brakowało też inteligentnych kobiet, niezbędnych w kon­
taktach towarzyskich. Każdy przybywał może z piękniejszych na pierwszy rzut 

oka okolic i warunków, każdy bał się wygnania na to pustkowie. Na m iejscu wie­
lu było pozytywnie zaskoczonych z panującego tu duchowego ożywienia, które 

w spierali liczni anim atorzy życia kulturalnego.
W ażkość tych małych ośrodków kulturalnych na odległych nadgranicznych 

obszarach niem ieckiej kultury polegała na tym, że wywierały wpływ na setki i na 
tysiące i nie zdążyło przeminąć pokolenie, aby istniejące podwaliny intelektual­

ne stały się wszem i wobec widoczne. Poszczególne jednostki pozostawały z pew­

nością zaledwie przez niewiele lat na m iejscu, po czym rozjechały się we wszyst­
kie strony świata, nadciągnęły zaś świeże siły, które wspierają pracę dla ogółu, 

mimo że pozornie zdają się pracować tylko dla siebie i dla sw oich”.7
Porównywalna sytuacja panowała także w innych m iastach zaboru pruskie­

go, również w Bydgoszczy. Zgodnie z postanowieniem  kongresu wiedeńskiego 
(1815) miasto przypadło ponownie Prusom i stanowiło część W ielkiego Księ­

stwa Poznańskiego. Szybko przekształciło się z ośrodka handlowo-rzemieślni- 

czego w ważne centrum  adm inistracyjne i stało się stolicą regencji. Liczba waż­
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nych urzędów powiększała się i w efekcie Bydgoszcz była siedzibą starostwa, 
sądu krajowego, a później dyrekcji kolei wschodniej. Tutaj też utworzono silny 
pruski garnizon. Dzięki stacjonującemu wojsku, jak i licznej grupie urzędników 
niemieckich, Bydgoszcz nabrała charakteru miasta garnizonowo-urzędniczego. 
Duży napływ ludności niemieckiej spowodował, że udział Niemców w ogólnej 
liczbie mieszkańców wzrósł w latach 1816-1852 o około 13 %. Liczba ludności 
wynosiła w 1817 r. 6910, a w 1843 r. 8878 osób. W roku 1852 wśród 12.918 miesz­
kańców 8736 osoby były wyznania ewangelickiego, a 3362 katolickiego.8 W Byd­

goszczy rodzina Roąuette spędziła większą część życia i tu znalazła swoja dru­

gą ojczyznę. Louis Jean  Roąuette był jednym z popularniejszych bydgoszczan, 
łubiany, poważany i szanowany9 tak, że jego śmierć wiosną 1857 r., wywołała 
głębokie poruszenie. Przyczynę tak dużej popularności upatrywano w nieprze­
ciętnym talencie organizacyjnym oraz obyciu towarzyskim pana Roąuette i jego 

m ałżonki, Marie Antoinette, z d. Barraud (ur. 1802 r. w Berlinie, zm. wiosną 
1890 r. w Bydgoszczy).10 Ustabilizowana sytuacja materialna Roquette’ów po­
zwalała rozwijać różnorodne zainteresowania, przebywać w kręgu pisarzy i arty­

stów. Preferowali oni utwory nieżyjących już wówczas autorów. Friedrich Schil­
ler i Jean  Paul, a nie Johann Wolfgang Goethe, to pisarze, których twórczość wy­
woływała w rodzinie Roąuette szczególne zaciekawienie. Niemniej ważne było 

dla rodziców muzykowanie, a warunki ku temu miała Bydgoszcz, jak wspomina 

Otto Roąuette, wyśmienite. Istniało Towarzystwo Śpiewu (Gesangsverein) pod 
kierunkiem  Leopolda Lówe, który pochodził z niezwykle muzykalnej rodziny, 
przybyłej do Bydgoszczy z Lubeki.11 Pani Roąuette miała wspaniały głos, po­

bierała lekcje śpiewu i czynnie uczestniczyła w lokalnych koncertach.12 Ich orga­

nizowaniu sprzyjała ponadto prężna działalność Towarzystwa Operowego 
(Operverein) i Towarzystwa Śpiewu Liedertafel, które miały w swoim repertuarze 
opery wystawiane w formie koncertów. Próby odbywały się przez wiele lat wła­

śnie u Roąuette ow. Ich syn, Otto, wspominał, że w domu rodziców znajdowała się 
duża sala balowa (państwo Roąuette przeprowadzili się w międzyczasie do nowe­

go domu przy Wilhelmstrafte 458b,13 znanego pod nazwą Sauersches Haus, potem 
mieszkali przy Burgstrafce 3214), pamiętał też ze szczegółami efekt pracy nad 

Józefem  Etienne’a Nicolasa Mćhula i T ytu sem  Wolfganga Amadeusza Mozarta.
W  centrum  zainteresowań rodzinnych znajdował się także teatr. Bydgoszcz 

posiadała już wówczas stosowny gmach teatralny, w którym odbywały się w cią­

gu kilku miesięcy w roku przedstawienia przyjezdnych zespołów F. J. Gen e z an 

ska i Ernsta Yogta z Poznania15. Występowali również amatorzy. Louis Jean

- 305-



Roąuette uczestniczył w tych przedsięw zięciach wielokrotnie, był dyrektorem 

i reży serem  w ielu p rzed staw ień , z k tó ry ch  o sta tn ie  przygotow ał w 1849 r. 

z okazji obchodów  setnej rocznicy urodzin G oethego.16
Louis Jean  Roąuette i jego m ałżonka prowadzili otwarty dom, tak że stał się 

on na długie lata centrum  życia towarzyskiego Bydgoszczy. W  ten sposób byli 

oni organizatorami życia salonowego Bydgoszczy. W iadomo bowiem , że u Ro- 

quette’ów spotykały się znaczące osobistości środowiska kulturalnego miasta. 

Bydgoszcz jako siedzibę obwodu regencyjnego i silnego garnizonu zam ieszki­

wała, jak  zauważa Otto Roąuette, znacząca liczba obywateli, przybyłych tu z róż­

nych zakątków  N iem iec, którzy legitym ow ali się starannym  w ykształceniem  

i pielęgnowali wartości duchowe.17 Przez długie lata zbierała się tu w określonym 

dniu tygodnia raz m niejsza, raz w iększa, często zm ieniająca się grupa „roz­

tropnych m ężczyzn” [„gescheiteM anner”] i „uduchowionych kobiet” [„geistreiche 

Frauen”] , dyskutująca na różne tem aty i m uzykująca. Obligatoryjnym  elem en­

tem towarzyskości salonow ej była, jak  wiadomo, konw ersacja, natom iast poru­

szane tem aty rozm ów  określały zazw yczaj typ salonu. Od nich zależało, jaki 

m iał on charakter. Badacze zajm ujący się historią salonów, jednym  z bardziej 

fascynujących rozdziałów  niem ieckiej kultury, w yróżniają różne ich typy na 

różnych etapach rozw oju. Były to salony literackie, m uzyczne i artystyczne 

oraz patriotyczne i polityczne.
Przy określaniu typu omawianego w artykule salonu należy raczej skłaniać się 

ku określeniu, że wykazywał on charakter literacko-artystyczny. Brak jednak bazy 

źródłowej utrudnia określenie, czy i na ile kształtował w istotnym stopniu gust 

m ieszkańców miasta. Na podstawie wspomnień Otto Roąuette wiadomo, że czyta­

no i dyskutowano na różne tematy. Pisarz wspomina z uwagą Heinricha Theodora 

R ótschera i za jm u jące  debaty o jego  książce A b h a n d lu n g e n  z u r  P h ilo so p h ie  

d e r  K u n s t,  w których  to poprzez częste  odniesienia do pow ieści: W ahluer- 

w a n d tsch a ften  z  1809 r., W ilhelm  M eisters Lehrjahre  (1795) oraz W ilhelm  M eisters 

W anderjakre  (1821) zainteresowania bywalców salonu zostały skierowane na twór­

czość ich autora, Johanna Wolfganga Goethego. Ponieważ Heinrich Theodor 

Rótscher był poważaną osobistością wśród uczestników salonu, chętnie słuchano 

w jego interpretacji utworów literackich np. Shakespearea, wspomina Roąuette.

W śród częstych byw alców 18 dom u sw oich rodziców  Otto Roąuette wymie­

nia: Bogum iła Goltza (ur. 20.03.1801 r. w W arszawie, zm  12.11.1870 r. w Toru­

niu) i jego brata, H einricha Teodora Rótschera (ur. 20 .09 .1803 r. w Mittelwalde, 

zm . 9.04.1871 r. w Berlinie) z m ałżonką, Joh an n a Ferdinanda Daniela Neige-
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baura (ur. 2 4 .0 6 .1 7 8 3  r. na Śląsku, zm. 22.03.1866 r. we Wrocławiu) i Alberta 

Schulza (Ps. San Martę, ur. 8.05.1802 r. w Schwedt, zm. 3.06.1893 r. w Magde­

burgu) oraz Gustava Grabena-Hoffmanna. Z powyższej listy nazwisk należy 

wnioskować, że był to salon towarzyski otwarty na przedstawicieli różnych grup 

zawodowych. Spotykali się tu pisarze w osobach: Rótschera (jednocześnie 
nauczyciel), Bogumiła Goltza i San Martę, urzędnicy w osobach: adwokata Goltza, 

tajnego radcy Neigebaura oraz samego gospodarza. Bywał tu również śpiewak 

operowy Gustav Hoffmann, który jednak niebawem opuścił Bydgoszcz i udał 

się do Poznania, gdzie pracował jako nauczyciel muzyki i śpiewu. Przez pewien 

czas działał w Berlinie jako śpiewak operowy. Później utrzymywał się z udziela­

nia prywatnych lekcji, również kom ponował.19 Należy przypuszczać, że poja­

wiali się członkow ie rodziny Lowe, gdyż muzyka była wspólną pasją zarówno 

ich, jak  i Roquette’ów. Do bywalców salonu Jerzy Wójciak, jeden ze współauto­

rów pierwszego tomu H istorii B ydgoszczy  (red. Marian Biskup, s. 501), zaliczył 

Theodora Gottlieba von Hippla (ur. w 1775 r. w Gierdawach /dzisiaj obwód 

kaliningradzki/, zm. 10 czerwca 1843 r. w Bydgoszczy), prezydenta Regencji w Kwi­

dzynie, pisarza i animatora życia kulturalnego. Jerzy W ójciak powoływał się 

przy tym  na powieść Otto Roquette (s. 61-79), biografię Theodora Gottlieba von 

Hippla autorstwa dyrektora gimnazjalnego, W ilhelma Guttmanna20 oraz arty­

kuł W althera M aasa.21 Stwierdzenie to jest uzasadnione, zważywszy na fakt, że 

wydawca odezwy D o m ego  lu d u  (A n  m e in  Volk, 17 III 1813)22 w okresie dzia­

łalności salonu przebywał w Bydgoszczy. Przybył tu po opuszczeniu służby w ad­

m inistracji państwowej w 1837 r., aby resztę życia spędzić z najbliższymi, tj. 

zięciem  nadradcą rządu, późniejszym nadprezydentem Śląska (von Schleinitz), 

sw oją siostrą Henriettą i je j córką Liną oraz wnukiem, Theodorem Bachem, 
absolw entem  bydgoskiego gimnazjum i biografem dziadka.*3 Niestety niewiele 

udało się ustalić o sześcioletnim  pobycie Hippla nad Brdą. Theodor Bach po­

traktował w biografii okres od 1813 do 1843 r. ogólnikowo^, z czego lata 1837- 

1843 dotyczą w łaśnie lat spędzonych przez Hippla w Bydgoszczy. Theodor 

Gottlieb v. Hippel poświęcił się wówczas pracy pisarskiej. Wydał drukiem u Hansa 
Levita trzy pozycje: Sendschre iben  iiber ein igeM cingel in  derpreufsischen Schu- 

lu erw a ltu n g  (1840), przyczynek do charakterystyki Friedricha W ilhelma III. 

(B eitrage z u r  C h a ra k teris tik  Friedrich W ilh e lm s III, 1841) i G elegenheitsw orte  
in  uersch ied en en  Fraim aurer-Logen gesp m ch en  (1842). Pracował jednocześnie 

nad zebraniem  dorobku literackiego stryja, również Theodora Gottlieba von 

Hippla (1741-1796) prezydenta Królewca, i znanego pisarza. Wraz z J . E. Hitzi-
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giem przygotował biografię swojego wieloletniego przyjaciela Ernsta Theodora 
Amadeusa Hoffmanna (1776-1822), z którym przez całe życie prowadził kore­

spondencję. Zmarł 10 czerwca 1843 r., w niecałe trzy lata po śmierci żony Joanny 
Karoliny Albertiny z d. Rosenberg-Gruszynskiej (zm. 2 grudnia 1840 r.) Został 
pochowany na cmentarzu ewangelickim przy ulicy Jagiellońskiej w Bydgoszczy.

Inny z wym ienionych bywalców salonu, urodzony w W arszawie, Bogumił 
Goltz (ur. 20 m arca 1801 r., zm. 12 listopada 1870 r.)2S, syn adwokata, jedno­
cześnie notariusza i dyrektora sądu m iejskiego z Warszawy, był, zdaniem  Otto 

Roąuette, najdziw niejszą postacią pośród tych, jakie gromadziły się w jego ro­

dzinnym domu. Bogumił Goltz wychowywał się w ojcow skim  majątku Milanó­
wek pod Warszawą, co nie pozostało bez wpływu na jego późniejszą twórczość 

literacką, a nade wszystko dostarczyło m ateriał do pierwszego dzieła B uch  der  
K in d h e it  (1847). Jak o  siedm iolatek zam ieszkał u przyjaciół sw oich rodziców 

w Królewcu. Tu uczęszczał do gim nazjum . Potem trafił do pastora pod Mal­

bork, a od 1818 r. uczył się rolnictwa w Ciechocinku. 1821 rok przyniósł wyjazd 
na studia do W rocławia. Dwa lata później ob jął zarządzanie ojcow skim  m ająt­

kiem ziem skim  w pobliżu Golubia-Dobrzynia (Prusy Zachodnie). Ponieważ nie 

potrafił dobrze gospodarować, m usiał go sprzedać. W  końcu osiedlił się w To­

runiu (1847). Stąd prowadziły jego późniejsze podróże po Polsce oraz do Nie­

m iec, Francji, Anglii, W łoch, Egiptu i Algerii. Gdy wracał, pracował nad swoimi 

utworami. W yjeżdżał ponownie do wielu miast w N iem czech, wykładał i orga­

nizował odczyty swoich dzieł. W  okresie zażyłych kontaktów z rodziną Roąu­
ette znaczenie jego tw órczości nie było jeszcze ugruntowane, miał ju ż jednak 

opinię wielkiego dziwaka i uparciucha („eines argen Sonderlings und Querkop- 

fes”) . M imo to był postacią dom inującą podczas wszystkich wieczorów, na któ­

rych bywał (s. 66-67). Otto Roąuette poddawał w wątpliwość wiarygodność jego 
opowieści, zaś dam ska część towarzystwa, szczególnie pani domu, nie darzyły 

go zbytnią sym patią z powodu grubiańskiego sposobu bycia. Nie pasował bo­

wiem do modelu wychowawczego, przyjętego w rodzinie gospodarzy (s. 67, 

68). Na szczęście był tylko czasowym  gościem , w obec czego tolerowano go 
jako charakterystyczny unikat („charakteristisches Unikatum”). Goltz miał przy 

tym św iadom ość sw ojej niezgrabności w towarzystwie, stąd nie był stałym  by­

walcem , lecz jedynie okazjonalnym  gościem .
Człowiekiem o podobnym usposobieniu był jego brat, adwokat Goltz (nazy­

wany też rotmistrzem Goltzem), dobry kolega Pana Roąuette z czasów uniwersy­

teckich z Wrocławia. Przydomek „rotmistrz” wynikał stąd, że Goltz był niegdyś
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rotmistrzem w wojsku, zrezygnował jednak z tego zajęcia na korzyść studiów we 
Wrocławiu. Wpływ na taką decyzję mogła mieć aktorka, z którą się wnet ożenił. 
Przydomek ten towarzyszył mu odtąd przez całe życie. Otto Roąuette wspomina 
go jako człowieka dowcipnego, z dużym poczuciem humoru, co bez wątpienia 

łączyło obu braci.
Raczej m ilczącym  obserwatorem był Albert Schulz (San Martę). Przybyw­

szy w 1837 r. z Magdeburga do Bydgoszczy, pozostał tu do 1843 r. Znane jest 

głównie jego zainteresowanie przeszłością własnego narodu. Zajmował się tym, 

co jego zdaniem  Niemców w Polsce powinno szczególnie ciekawić, mianowi­
cie wielkopolskim i sagami, baśniami i legendami, wydanymi jako Grofipolens 
N a tio n a lsa g en , M archen  u n d  Legenden  (Bromberg 1842) ,26 Na uwagę zasługu­

je  ponadto powstała w Bydgoszczy i wydana w latach 1836-41 w Magdeburgu 

książka o życiu i twórczości Wolframa von Eschenbacha (Leben u n d  D ichten  

W olfram s vo n  E schenbach ). Zawierała ona pierwszy nowowysokoniemiecki 
(neuhochdeutsch) przekład Parzwala. W 1848 r. ukazała się D iepolnische Kmgs- 

sage  (P olska  saga  o kró lu).
Zgoła inną osobowością był bydgoski profesor gimnazjalny, esteta i filozof 

Heinrich Theodor Rótscher, którego należy tu wymienić nie tylko z uwagi na 
fakt czynnego uczestnictwa w najważniejszym salonie towarzyskim ówczesnej 

Bydgoszczy, lecz przede wszystkim z uwagi na uniwersalne znaczenie powstałe­

go w Bydgoszczy trzytomowego dzieła jego autorstwa Die K unst der dram ati- 

schen D arstellung  (Berlin 1841-46), zawierającego pierwszą próbę naukowego 
ujęcia sztuki aktorstwa. Niemal równolegle powstała rozprawa A b h a nd lungen  

z u r  P h ilo soph ie  d er  K u n st  (5 tomów, Bln. 1837-47). Przebywał w Bydgoszczy 

od końca lat dwudziestych do połowy lat czterdziestych XIX w., kiedy to po śmierci 
swego m ajętnego ojca, porzucił posadę nauczyciela i przeniósł się do Berlina, 

aby rozpocząć organizację nowej instytucji - szkoły teatralnej. Wydarzenia 1848 r. 
przekreśliły możliwość realizacji przedsięwzięcia. Powstała natomiast biografia 

Seydelmanna [S eyde lm anns Leben u n d  W irken, Berlin 1845) i inne pisma. Nale 

ży w tym m iejscu powtórzyć słowa Otto Roąuette, że bydgoski okres w życiu 
Heinricha Theodora Rótschera jako pisarza i człowieka był najowocniejszy,2 

choć nie m ożna nie doceniać jego wpływu na życie artystyczne Berlina w ostat­

nich dwudziestu latach życia.
H. T. Rótscher był w Bydgoszczy profesorem gimnazjalnym i zdaniem Otto 

Roąuette, m im o sw oich licznych zalet, nie posiadał predyspozycji do tego 

zawodu, czego podobno nawet nie starał się ukrywać ,28 W salonie Roquette’ow
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poważano go, z zainteresowaniem słuchano jego wypowiedzi i czytanych przez 

niego fragmentów utworów literackich oraz deklamowanych publicznie cyklów 
utworów dramatycznych np. Shakespeare’a, choć niekiedy żartowano sobie z j ego 
próżności. Żona, również bywalczyni salonu, była jego przeciwieństwem. Trzeź­

wo i ze spokojem  wydawała surowe sądy.29
Kolejnym  bywalcem  salonu był Johann Ferdinand Daniel Neigebaur, któ­

ry, podobnie ja k  inni pruscy urzędnicy, często zm ieniał m iejsce zam ieszkania, 

a zatem  i Bydgoszcz była dla niego tylko przystankiem  na szczeblu kariery 

zawodowej. Studiował najpierw teologię, a potem prawo w Królewcu. Pracował 
m .in. w Cleve, Munster, W rocławiu i Bydgoszczy (od 1835 r.), skąd (prawdopo­

dobnie w 1843 r.) w yjechał jako pruski konsul generalny do Jaffy  i Mołdawii. 
Potem przebywał we W łoszech i w Dreźnie, dużo podróżował. Będąc w Byd­

goszczy m iał już na swoim koncie pierwsze, anonim owo wydane tytuły: A n -  

s ich ten  a u s  d e r  K avalier-Perspektive  i K avalier a u f  R e isen . Owocem licznych 

podróży były relacje podróżnika o Grecji, Szw ajcarii, Francji, Sycylii i o naro­

dach słow iańskich.
Polacy rzadko m ieli kontakt z rodzinam i pruskich urzędników. Rodzina 

Roquette’ów nie miała go podobno w cale.30

1 M. Biskup (red.). Historia Bydgoszczy, t. 1, Warszawa-Poznań 1991.
2 J. Kutta (red.), Bydgoski słownik biograficzny, t. 5, Bydgoszcz 1998, s. 99-101.
3 Otto Roquette, profesor literatury i historii, pisarz i poeta urodził się 19 kwietnia 1824 r. 

w Krotoszynie (Wielkie Księstwo Poznańskie). Rozgłos przyniosło mu wydane w 1852 r. dzieło 
Waldmeisters Bmutfahrt. W tym samym roku ukazał się Liederbuch. Trzytomowa powieść 
Heinrich Falk została wydana w 1858 r. Otto Roąuette jest również autorem dwutomowej 
historii literatury niemieckiej (1862/63) oraz licznych opowiadań i dramatów. Współpraco­
wał ponadto z Darmstadter Zeitung. Bydgoszczanie cenili go szczególnie za obszerne wspomnie­
nia zatytułowane Siebzig Jahre. Geschichte meines Lebens (Darmstadt 1894), z których część 
dotyczyła Bydgoszczy lat 30. i 40. XIX w. Choć należy je traktować jako fikcję literacką, to 
posłużyły jako materiał niniejszego artykułu oraz wcześniejszych niemieckojęzycznych roz­
ważań na temat przeszłości miasta. Spośród tych ostatnich wymienić należy m.in.: Otto Ro­
ąuettes Lebensennnerungen, w: Tagliche Rundschau. Unterhaltungs-Beilage, wyd. przez 
Friedricha Langa, 1893, nr 307; Franz Liidtke: Erinnerungen Otto Roąuettes (1824-1896), 
w: Festschrift zum 110. Stiftungsfest des Kóniglichen Friedrich-Gymnasiums zuBromberg 1817- 
1927, wyd. przez Wilhelma Bruncka, Charlottenburg 1929, s. 9-16; Ernst Leury, Leben und 
Dichten Otto Roąuettes. Mit ungedruckten Briefen, w: Der deutsche Hugenott, Berlin 1939, nr 
3-4; Aus den Lebenserinnerungen des Dichters Otto Roąuette, w: Deutsche Rundschau, 1939, 
nr 281; Kulturbild von Bromberg vor 110 Jahren. Der Dichter von Waldmeisters Brautfahrt, 
Otto Roąuette, erzahlt von seiner Jugend und geistigen Grófien der Brahestadt, w: Bromberger 
Stadt-Rundschau, 1942, nr 80.
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Mimo że Otto Roąuette dość wcześnie opuścił Bydgoszcz (miał 15 łat), bydgoska prasa śledziła 
jego dalsze losy życiowe. Bromberger Wochenblatt skierował uwagę czytelników już na pierw­
sze ważniejsze literackie osiągnięcia pisarza. Por. rubryka „Literarisches”, Bromberger Wochen 
blatt, 1852, nr 81; Ostdeutsche Presse, 1883, nr 78-79; Otto Roquettes Beziehungen zu Bromberg, 
w: Ostdeutsche Rundschau, 1909, nr 14-15; Hans Machatscheck, Der Ostdeutsche Otto Roąuette 
und das Bromberg seinerZeit, w; Deutsche Schulzeitung in Polen, Bromberg, 1930, nr 19-20, 
s. 285-289.
Dla jasności rozważań dłuższe cytaty przekładam na język polski, a następnie przytaczam je w przy­
pisach w oryginalnym brzmieniu. Krótsze sformułowania i pojedyncze wyrazy tłumaczę na język 
polski w tekście, podając w nawiasie niemieckojęzyczny oryginał.
„Mag man auch zuletzt zugeben, dali uns der Dicher auflerlich Fesselndes nicht viel zu erzahlen 
weill, nicht viel von grołlen Kampfen und Leidenschaften, von Thaten und Erlebnissen, auch 
nicht einmal viel Anekdotisches von beruhmten Zeitgenossen, Kammerdienerklatsch und Aehn 
liches, so haben doch auch seine Lebenserinnerungen Werth und Reiz fur Den, der die Literatur 
unseres Jahrhunderts wahrhaft tief kennen und verstehen lernen will, der bis in die Wurzel hine- 
in den Prozefl des Werdens und Vergehens, des Kommens und Verschwindens kiinstlerischer 
Richtungen und Zeitstromungen verfolgen móchte. Biicher wie diese lassen immer einen neuen 
Blick thun in den psychologischen Entwicklungsgang der Kunst seiner Zeit. Man sieht all die 
verschiedenen Bildungseinflusse, auch die kleineren und geheimeren, welche in einer bestimm 
ten Periode fur das neu heranwachsende Ceschlecht von Bedeutung sind, die besonderen Stim- 
mungen, welche von all den mannichfachen und verschiedenen Stimmungen einer Zeit gerade 
auf den kiinstlerisch veranlagten Menschen einen Zauber ausiiben". W; Tagliche Rundschau. 
Dnterhaltungs-Beilage, 1893, nr 307 (z 31 grudnia), s. 1227-1228.
O. Roąuette, Siebzig Jahre. Geschichte meines Lebens, t. 1, Darmstadt 1894, s. 54-55.
„Aus unsern Fenstern sahen wir grade aus in die Briickenstralle, erkannten die Brahebriicke 
selbst, druber hinaus alte, einst klósterliche Gebaude und das Stadttheater. Alles machte auf 
die Ankómmlinge den gunstigsten Eindruck (...). Bromberg war schon damals eine hubsche.
belebte Stadt”.
O. Roąuette, op. cit., t. 1, s. 22-23. „Trotzdem umschlofl der unscheinbare kleine Ort damals 
einen Bildungskreis, wie er in groflen und reichen Stadten, naher dem Mittelpunkte Deutsch- 
lands, oft vermiflt wird. Diese geistige Bildung wurde vertreten durch die zahlreichen jiingeren 
Beamten, welche hierher versetzt waren, meist nur auf einige Jahre, urn eine Probezeit durch 
zumachen, zugleich aber die deutsche Kulturarbeit zu fórdern. So fanden sich aus allen 
preuflischen Provinzen. vom Rhein und aus Ostpreuflen, aus Sachsen und Westfalen, aus Schle 
sień und aus den Marken, jungere Manner von den verschiedensten Bildungsformen zusam 
men, und es fehlte nicht an geistvollen Frauen fur emen anregenden Verkehr. Jeder kam aus 
vielleicht schóneren aufleren Umgebungen und Verhaltnissen, jeder hatte gefurchtet einer Ver 
bannung in die Ode entgegen zu gehen, und nun sah man sich iiberrascht in eine geistige 
Bewegung versetzt, welche an fórdernden Elementen reich war. (...) Und das Gute hatten diese 
kleinen Kreise in den damals entlegenen Grenzgegenden deutscher Kultur, dafl von ihnen die 
Anregung auf Hunderte, ja auf Tausende ausging, und es kaum eines Menschenalters brauchte, 
urn den geistigen Boden in breiterer Ausdehnung sichtbar zu machem Die Einzelnen des Kre- 
ises blieben vielleicht nur einige Jahre am Orte, wurden wieder in alle Himmelsgegenden ze- 
rstreut, aber frische Krafte riickten nach, und fórdern die allgemeine Arbeit, auch wenn sie 
zunachst nur fur sich und die Ihrigen zu arbeiten scheinen . . , ,
K. Wajda, Ludność, jej rozwój i struktura, w; M. Biskup (red.), Historia Bydgoszczy, t. o
roku 1920. Bydgoszcz-Poznań 1991, s. 468-470.
Posługując się kryterium wyznaniowym przyjmuje się, ze Polacy byli katolikami, a Niemcy 
gelikami Liczba Polaków nie jest jednak równa liczbie katolików na tym obszarze, ponieważ nie 
wszyscy katolicy bydgoscy byli narodowości polskiej.

O s tó e n rs ^  Nr 102 z 3 maja 1890 r.) zamieścił krótką notatkę o śmierci
pani Roąuette, w której wspomina dom Roąuette ów. , . , . h p
W historii muzyki wymienia się następujące nazwiska utalentowanych
Są to: dziadek Leopolda. Johann Kari. L„ jego ojciec Fnedr. Aug. L.. brat Ferdtnand. bratantca
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Johanna Sophie, jedna z sióstr oraz brat Johann Daniel. Por. też Gerhard Ohlhoff, Die Familie 
Lówe in Bromberg, w: Bromberg, 1982, nr 68, s. 4-6.

12 O. Roquette, op. cit., t. 1, s. 56.
13 Allgemeiner Wohnungs-Anzeiger fur Bromberg auf das Jahr 1855. M. Aronsohn (.Red.) Bromberg 1855.
14 W/alther/ M/aas/, Kulturbild uon Bromberg vor 110 Jahren. Der Dichter uon «Waldmeisters Braut- 

fahrt>K Otto Roąuette erzahlt uon seinerJugend und geistigen Grófien der Brahestadt, w: Bromber- 
ger Stadt-Rundschau, 1942, nr 80.

15 Por. E. Nowikiewicz, Działalność niemieckiego teatru w Bydgoszczy do 1890 r. (cz. 1.), w: Kronika 
Bydgoska XIX, Bydgoszcz 1998, s. 107-112.

16 O. Roquette, op. cit. t. 1, s. 57.
17 Ibidem, s. 55.
18 Daty urodzin i śmierci wszystkich uczestników salonu na podst.: W. Kosch, Deutsches Litera- 

tur-Lexikon. Biographisches und bibliographisches Handbuch (wyd. 3.), t. 1-21, Bem Miinchen 
1968-200.

19 O. Roquette, op. cit., s. 79.
20 W. Guttmann, Theodor Gottlieb uon Hippel. Ein Lebensbild, Bromberg 1900.
21 W. Maas, Kulturbild uon Bromberg uor 110 Jahren, w: An Warthe und Weichsel, Leipzig 1943, 

s. 38-40. Podobny artykuł tego autora ukazał się kilka lat później. Nowy tytuł brzmi: Kulturbild 
uon Bromberg uor 130 Jahren, w: Westpreufśen-Jahrbuch, Leer 1962, s. 59-61.

22 W. Guttmann, op. cit., s. 22-23.
23 Th. Bach, Theodor Gottlieb uon Hippel der Verfasser des Aufrufs: „An mein Volk”. Ein Gedenkblatt 

zur filnfzigjdhrigen Feier der Erhebung Preufiens, Breslau 1863.
Na podstawie powyższej biografii opracowanej przez Theodora Bacha bydgoski nauczyciel gim­
nazjalny, Wilhelm Guttmann, przygotował i wygłosił w formie wykładu na zebraniu Towarzy­
stwa Historycznego Obwodu Nadnoteckiego w 1900 r. wspomnienie o Hipplu, które również 
zostało wydane drukiem (por. przypis 19). Towarzystwo wystąpiło wówczas z inicjatywą budo­
wy pomnika nagrobnego dla Hippla. Pomnik odsłonięto w 1900 r. Por. także Ostdeutsche Presse, 
1900, nr 22.

24 Por. Th. Bach, op. cit., rozdział 10, s. 260-264.
25 W. Jaworska, Der Thomer SchńftstellerBogumił Goltz im Spiegel seinerLebenseńnnerungen. Toruń 

1986.
26 Tytuł drugiego wydania brzmiał Polens Vorzeit in Dichtung und Sagę, Bromberg 1859.
27 O. Roquette, op. cit., t. 1, s. 63.
28 Ibidem, s. 62.
29 Ibidem, s. 63.
30 Ibidem, s. 43 (uwaga dotyczy czasów gnieźnieńskich).

-312-


